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bnych nalotów , spełzły dotąd na niczem. Chińczycy 
oddają siQ bowiem hazardowi i paleniu opium po­
tajemnie, nie bacząc na to, że w razie odkrycia przez 
policyę podlegają barbarzyńskim  karom.

R ycina nasza przedstaw ia chińską jaskinię g ry, 
założoną w  mieście Macao, będącem kolonią p o rtu ­
galską na południowem w ybrzeżu Chin, w  pobliżu 
angielskiej kolonii Hongkongu. Urządzenie je j je st 
bardzo prym ityw ne. U góry małej izdebki, czynią­
cej wrażenie studni, umieszczona je st galerya, na 
której stoją gracze. Staw ki swe spuszczają oni w ko­
szykach do rąk chińskich krupierów . G ra sama, 
zwana fan-tuu, polega na tem, że można staw iać 
na num ery od 1 do 4 , wypisane na tablicy. Na p ra­
wo od niej w idzim y bankiera, k tóry w ziąw szy do 
ręki garść katr.ów. drobnej miedzianej monety chiń­
skiej, w ysypuje  ją na stół i liczy  jej sztuki od je­
dnego do czterech. W y g ry w a  ta liczba, która mu 
na ostatku wypadnie. Jeżeli będzie nią jeden lub 
dwa, to w yg ry w a ją cy  otrzym ują potrójną stawkę, 
jeżeli trzy lub cztery —  to podwójną.

Oprócz Chińczyków , gryw ających  namiętnie w firn- 
tan, zjaw iają się często E uropejczycy z pobliskiego 
Hongkongu w Macao, aby użyć emocyi hazardu 
p rzy tej narodowej grze chińskiej zamiast emocyi, 
przeżyw anych w Monte Carlo, od którego dzieli 
ich olbrzym ia odległość.

Ustąpienie urzędnika-obywatela.
Przed paru dniami przeniósł się w  stan stałego 

spoczynku dyrektor oddziału rachunkowego dyrekcyi 
pocztowej we Lw ow ie, Józef B ia ły n ia  Cholodecki, 
postać znana w  całym L w ow ie i ogólną ciesząca się 
sym patyą.

D yre k to r Cholodecki popularność swą zawdzię­
cza n iezw ykłej uczynności oraz niesłychanej w prost 
energii, która pozw alała mu po za spełnianiem obo­
wiązki* w urzędow ych, brać udział w  każdej niemal 
p racy społecznej i narodowej, a nadto poświęcać 
sporo czasu pracy literackiej. Nie było w  ostatnich 
kilkunastu latach w ażniejszej spraw y, w  którejby 
radca Cholodecki nie w spółdziałał, ofiarowując nie­
tylko sw ą radę, ale i czynną pomoc. W  całym sze­
regu tow arzystw  pracow ał stale, nadto zasiadał 
w  rozm aitych komitetach, był też przez czas ja kiś 
radnym miasta Lw ow a.

W  czasopismach lw ow skich pojaw iały się bardzo 
często jego artyk u ły, poświęcone bądź sprawom 
aktualuym , bądź odnoszące się do wspomnień z prze­
szłości. O głosił też drukiem  k ilk a  w iększych prac 
z zakresu liisto ryi, pod pseudonimem W alentego 
Ćw ika.

R osła więc popularność dyrektora Cholodeckiego, 
rosła też sym patya, jaką go otaczano. W  stosun­
kach osobistych ogromnie uprzejm y i uczynny, przed­
staw iał typ urzędnika-obyw atela w  najpiękniejszem

tego słow a znaczeniu. Opu­
szczając obecnie swe stano­
w isko urzędowe, znajdzie nie­
w ątpliw ie jeszcze więcej cza­
su. aby go poświęcić życiu 
i działalności publicznej.

Z Krety: Maszty z flagami czterech mocarstw opiekuńczych i Tureyi w pobliżu Kanei.

leszcze kwestya kreteóska.
Pod naciskiem m ocarstw 

opiekuńczych nieszczęśliw i 
K reteńczycy znów m usieli po­
żegnać się na czas dłuższy 
z nadzieją, aby ich rodzinna 
w yspa stać się mogła inte­
gralną częścią królestw a g re ­
ckiego. F lagę grecką prze­
mocą usunięto w  Kanei, gdzie 
powiewa, ja k  dawniej, Haga 
turecka w  sąsiedztwie Hag 
W . B rytan ii, F raneyi, W ło ch  
i Rosy i. Ten akt przemocy, 
dokonany nad Kreteńczyka- 
mi, mającymi w szelkie prawo 
do starania się o połączenie 
z niezależną Grecyą, budzi 
dla nich w  całym cyw ilizo ­
wanym  świecie sym patye, 
które im jednak nie mogą 
przynieść żadnej pozytyw nej 
korzyści. Tak zwane w yższe 
w zgiędy natury dyplom aty­
cznej, a poprostu pospolity 
egoizm, b y ły  powodem, że 
m ocarstwa, pozostając w  cią­
głej trwodze o zachowanie 

spokoju na południowym
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Monte Carlo na dalekim wschodzie:- Chińska jaskinia gry Macao.


